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i wdzięczność swych wychowanków. Uczył ich ko 
chać ziemię i język ojczysty i wychowywał na dziel­
nych obywateli kraju. Czas wolny od obowiązków 
nauczycielskich poświęcał pracy literackiej i nauko­
wej. Na tem polu zdziałał też dyr. Zawiliński bar­
dzo wiele. Zaznajamia więc nas z życiem i litera-
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turą innych ludów słowiańskich, zwłaszcza Czechów 
i Słowaków. Jako członek kilku komisyi Akademii 
Umiejętności, a to: komisyi językowej, antropologi­
cznej i badań w zakresie historyi literatury i oświaty 
w Polsce, opracował szereg rozpraw naukowych, za­
wartych w rocznikach Akademii. Nadto wydaje od 
lat 9 Poradnik Języków//, mający służyć czystości 
i poprawności języka polskiego, oraz zapoznawać ogół 
w sposób przystępny z postępem prac językozna­
wczych. Wspomnieć też trzeba o pracach z zakresu 
dydaktyki, zamieszczanych w Muzeum i Enci/kiope- 
dj/i wychowawczej.

Słusznie więc oddano hołd zasługom i pracy dyr. 
Zawilińskiego z okazyi trzydziestolecia tej pracy. 
Obchód jubileuszowy, urządzony w ubiegłym tygo­
dniu, rozpoczęto nabożeństwem w kościele św. Auny, 
poczem uczniowie i nauczyciele gimnazyum IY. zło­
żyli jubilatowi życzenia w szkole. Wieczór zaś od­
był się bankiet w sali Starego Teatru.

Oficerowie młodotureccy w Czechach.
Wiadomo, że przemysł czeski posiada jeden z naj­

poważniejszych rynków zbytu w Turcyi. Gdy po 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny Turcy rozpoczęli boj­
kot towarów austryackich, okazało się dopiero, jak 
wielkie pole zbytu posiadały fabryki czeskie na pół­
wyspie bałkańskim. Wiele fabryk w owym czasie 
musiało znacznie ograniczyć swą produkcyę, niektóre 
nawet były zmuszone do czasowego przerwania pracy, 
gdyż straciły możność wysyłania swych wyrobów 
do Turcyi.

Obecnie, po wypłaceniu Porcie przez Austryę 54 
milionów za anektowane prowincye, po odstąpieniu 
jej sandżaku Nowo-bazarskiego, stosunki austryacko- 
tureckie weszły na drogę jak najlepszą, tak że nie 
brak nawet polityków, którzy przewidują bliskie 
entente cordiale Austro-Węgier z Turcyą. To też 
i wycieczka turecka do Austryi nabrała cech do pe­
wnego stopnia politycznych, mimo że celem jej 
istotnym było nawiązanie stosunków handlowych i za­
poznanie się z nowoczesną techniką wielkiego prze­
mysłu.

Jednym z etapów wycieczki tureckiej do Austryi 
było zwiedzenie Czech. Reprezentanci sfer przemy­
słowo-handlowych nie szczędzili kosztów i zabiegów, 
żeby przyjęcie uczestników wycieczki w ciągu 5 dni 
ich pobytu w Czechach wypadło jak najwspanialej.

Prócz reprezentantów tureckiego świata handlo­
wego przybyli do Czech także oficerowie młodotu­
reccy, którzy brali czynny udział w rewolueyi woj­
skowej w Konstantynopolu, zakończonej detroniza- 
cyą Abdul-Hamida.

Po wielkim procesie.
Proces przeciw Steinheilowej skończył się dawno. 

Mimo to osoba bohaterki tego procesu nie przestaje 
interesować ogółu, zwłaszcza Paryżan. To też i dzien­
niki pełne są szczegółów o dalszych jej losach.

Obecnie przebywa Steinheilowa na wsi, dokąd 
skryła się przed natrętną ciekawością publiki a prze­

dewszystkiem dziennikarzy. Miejsce jej pobytu jest 
znane tylko małemu gronu osób.

Bardzo oryginalnie odbył się odjazd Steinheilo­
wej, naprzód z pałacu sprawiedliwości po procesie 
do hotelu, a następnie na prowincyę. Chodziło bo­
wiem o to, by wyjazd przeprowadzić w tajemnicy,
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co też w zupełności się udało. Kilku więc przyja­
ciół uwolnionej sprowadziło w demonstracyjny spo­
sób wielki samochód przed pałac sprawiedliwości. 
Zajęli w nim miejsca: dyrektor więzienia z córką, 
osłoniętą welonem, oraz jeszcze dwie osoby, poczem 
samochód ruszył szybko ku więzieniu Saint Lazare. 
Tłumy publiczności, mniemając, że to Steinheilowa 
odjechała, pospieszyły śladem powozu. Tymczasem 
zajechał drugi samochód i tym odwieziono, Steinhei- 
lową na wieś gdzie zamieszkała.

Ofleerowie m łodotureeey w Czeehaeh: Grupa oficerów młodotureckich; w środku poseł dr. Wratysław Czerny.


